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światowa.
Ubiegły tydzień przyniósł nam wstrząsającą wia­

dom ość o  zamordowaniu austryjackiego prezydenta i 
ministrów hr. Karola Stiirgkha. Czynu tego zbrodni­
czego dokonał zaślepieniec parryiny Dr. Fryc A dle^  
sekretarz austryackiej partyi socyal.stycznej i redaktor 
pisma „der Kampf“. Jakie były przyczyny tej ohydnej 
zbrodni, nie wiadomo. Przypuszczamy, że ten z b ro ­
dniczy czyń był tylko dziełem niepoczytalnej i zaślepio- I 
nej jednostki a nie był czynem zbiorow ego ciała 
Partya socyałistyczna, kióra oddając wielkie usługi 
rządowi, dostała się szczególnie u nas do rządu, 
wyparła się te) zbrodni. Szaleniec działał w o d o so ­
bnieniu i wszyscy jednomyślnie zbrodnię potępiamy. 
Ofiarą zbrodni padr naczelnik rządu. Zmarły prezy­
dent ministrów swoją wiedzą i zdolnościami oddał 
monarsze i państwu wielkie usługi. Wszystkie narody 
znalazły w nim zrozumienie swoich potrzeb i in te re­
sów. Pod jego okiem i przy jego poparciu rozwinęły 
się w Oalicyi ochotnicze oddziały polskie, legiony. 
Zmarły był opiekunem narodu ruskiego. Jakim zaś 
b O  doskonałym rządcą państwa, świadczy najlepiej 
pomyślny wynik wojny i ogólne zadowolenie lu- 
anosci, która znalazta zaspukojeme swoich potrzeb 
przy jego poparciu bez współudziału parlamentu.

Front wschodni.
Zwycięski pochód wojsk austro - węgierskich 

i niemieckich w Siedmiogrodzie trwa w dalszym cią­
gu. Rumuni zostali z Siedmiogrodu wyparci, a nawet 
w niektórych miejscach wojska sprzymierzone walczą 
na ziemi rumuńskiej. W przeważnej jednak części 
bitwy się toczą na pórach i przełęczach granicznych.

Koło przełęczy Predea! wzięły wojska nasze li- 
cznycn jeńców. Powszechna jednak uwaga zwraca się 
dziś na trójkąi, gdzie Rumunia i BuKOWina dotyka 
granic węgierskich, koło odcinka Dorna Watrą Tam 
o każdy pagórek, o każdą brozdę, o każdy szmat 
ziemi toczą się zażarte boje z obu  stron. Armie 
sprzymierzone austro - węgierskie i niemieckie walczą 
tutaj na stronie wschodniej Karpat w Rumunii. Od 
Dowodzenia tych działań wojennych zależeć bedzie. 
czy armia rumuńska zostanie odciętą od armii rosyj­
skiej. Gdyby się to udało to Rumunia byłaby prze­
ciętą na dwie części i czekałoy ją los Serbii.

W Galicyi krwawe boje toczą się o bizeg za­
chodni Narajówki. Ostatnie sprawozdania donoszą, 
że Moskale zostali wyrzuceni z prawego brzegu Na- 
rajówk1 i że ponieśli przytem ogromne straty w za­
bitych i jeńcach. Na Wołyniu wszelkie usiłowania 
rosyjskie, by zmienić iowy strzeleckie zupełnie się nie 
powiodły.
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Na Litwie i Kurlandyi me 
łań bojowych

ma większych dzia-

Walki na Bałkanach.
Wzdłuż Dunaju walki działowe są w toku.
W Dobrudży po dłuższej ciszy rozwinęły się 

wielkie walki, które się skończyły pogromem wojsk 
rumuńskich i rosyjskich. Szczególnie na skrzydle 
wschodnim zostań nieprzyjaciele państw centralnych 
zupełnie rozbici. Miasto Konstanca, jedyny większy 
port rumuński dostał si~ w ręce zwycięskich wojsk 
niemiecko - bułgarskich. Połączenie kolejowe między 
Czerną Wodą nad Dunajem a Morzem Czarnem 
przerwane. Armia rosyjsko rumuńska jest zamknięta 
w łuku Dunaju. Tutaj to praw dopodobnie po zajęciu 
Czernej Wody dąży kierownictwo naszej arrmi do 
wbicia się klinem w Rumunię i do połączenia się 
z armią, działającą pod Dorną Watrą. W dwa miesiące 
więc po wypowiedzeniu wojny armia rumuńska zosta­
ła rozbita, a w niedługim czasie przv takiem samem 
powodzeniu przestanie istnieć Rumunia jako państwo.

Na froncie salonicko - albańskim położenie nie 
uległo zmianom.

Wojna z Włochami.
Na Pobrzeżu walki toczą się na górach Krasu 

i w dolinie Wippach. W Tyrolu mc nowego. Wielkió 
ataki włoskie na Pobrzeżu spełzły na niczem.

Front zachodni.
Walki gwałtowne na zachodzie nie zmiejszają się, 

lecz od czasu do czasu zwiększają swoją zaciekłość.
W ostatnim tygodniu trwały ataki między Lesars 

i le Boeufs. Koło Sailly udało się Anglikom zająć rowy 
niemieckie. Między Ancre a Courcelette udało się nie­
przyjacielowi w kierunku Grarcourt Pys zyskać na 
terenie przy wielkich stratach w materyale ludzkim

Między Risches Lamaisonette uzyskali Niemcy 
część straconych pozycyi. W okolicy Chautnes wre 
wściekia walka. Koło Verdun i w Alzacyi nic nowego.

Walki samolotów przynoszą codzień straty An­
glikom i Francuzom

Wojna Turcyi z koalicyą.
Na Kaukazie nad Morzem Czarnem toczą się boje 

20 kim. na zachód od Kalkit pod Talmich. Uderzenia

słabych sit rosyjskich odparły waleczne wojska tureckie. 
W kierunku południowo zachodnim od A-menii toczą  
się walki 10 kim. na północny wschód od Musz pod. 
Marnik.

W Persyi notyczki miedzy Hamadan a Bidjar 
W Mezopotamii i w Egipcie nic nowego. —

BOLESŁAW ZAHORSKI

Pieśń.
Rozsiano ludzkie czerepy po p o lu . . .
Ileż tu krwi ofiarnej, ludzkich mąk, jak wiele ?
Zgrzyt myśli : pośród łanu są chwasty kąko lu .. .
Tak wiele uczuć ludzkich w piersi wojna miele 1

Ognisty pęd rumaków. Skal zbrodniczych ramion- 
Ran piersi poszarpanych bezcenne rubiny 
Szum skrzydeł: skrzydeł orłów, szwoleztrskich znamion 
Śmierć w słońcu i śmierć w zgiełku, śmierć cicha, bez winy.

A oto pieśń .. Słyszycie? Tp strzeleckie ro w y . .  
Labirynt., męka r«łtnion.. praca chorych, zdrowych, 
1 oto szept z nich idzie niezłomny, surowy,
Szept ust, znękanych piersi, salw karabinowych.

I inna pieśń ulata Cichego obłędu, t,
Pieśń krwawa, zadumana w sobie lak m moza
1 pieśń tętniąca szałem, znojna pieśń, naTkoza,
Pieśń pełna żelaznego gdzieś w Przyszłość ro zp ęd u .

Pieśń Woli ludzkiej.
Rozsnuto na polu 
Kubiny krwi.

Tych kropel, tych trupńw tak wiele!
Tak wiele, ach tak wiele w śród żyta kąkolu!
Tyle bezcennych uczuć w sercach wojna m ie le !..

Legiony na odpoczynku.
Piotrkowski „Dziennik Narodowy" drukuje na­

stępujące p.smo:
Wycofanie Legionów z frontu na odpoczynek, 

postanowione zostało przez austryacicą Naczelną k o ­
m endę Armii jeszcze w połcwie sierpnia. Wykonanie 
tego postanowienia zależne jeanak było od zgody
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Oberkom mando Ost, której Legiony bezpośrednie 
podlegał)7, walcząc w ostatnich czasach w taktycznym 
I operacyjnym związku z armią niemiecką. ,

Na skutek staraH Komendy Legionów, szef 
sztabu armii Linsingena zwiedził front legionowy, ce 
Tern zbadania ich stanu Orzeczenie kolista aijitce 
istotnie przemęczenie Legionów, wypadło na korzyść 
odpoczynku.

Dnia 5/fO. zawiadomiono Komendę Legionów, 
że odpoczynek jest postanowiony i transport p rzygo­
towany. Z wyżej wj mienionych względów zarządze­
nie odpoczynku mogto wyjść jedynie od komendy 
armii niemieckiej, a zatem także i miejsce odpoczyn­
ku mogło być wybrane tylko na terenie tej arm«i, 
W ybrano miejscowość, gdzie znajdują się doskonale 
urządzone koszary po  Moskalach.

Zwalczanie gruźlicy.;
Dnia 13. październiku b. r. odbyło się w sali 

ratuszowej w N. Targu zgromadzenie założycielskie 
koła miejscowego towarzystwa walki z gruźlicą, w

KAROL WÓJCIKIEWICZ.

„C śm n asty  ^arsćfifiatalion."
Juz stali uformowani w masie batalionowej, na 

lewej połaci rynku, swobodni, uśmiechnięci, weseli 
z brzemiennie wyładowanemi plecakami na barkach, 
chlebakami na lewym boku i karabinami na prawem 
ramieniu w szaro zielonych nuwych płaszczach, 
czapkach z matowemi guzikami i w żóhych polowych 
butach. Wiele ruchu, życia i hałasu, oglądań i nawoły­
wań,

Mroźny iskrzący wieczór lutowy.
Nad głowami jaskrawię świecące gwiazdy z rzadka 

rozsiane i srebrny glob zawieszony w otchłaniach 
eterycznych zielenił światłem, pokryte śniegiem dachy 
bocheńskiego rynku.

Śmiecn, humor, wesołość bije z tych młodocia­
nych twarzy, potęga i siła pojedynczego gestu i w e­
rwy spojrzenia, dosadność ruchu i bohaterskie po-,  
godzenie aię z losem, rzuca się w oczy setnie 
zgromadzonym cywilnym mieszicańcom miasta, wśród 
których spotkać można każdego, komu los odjeżdża-

którem wzięło u d z ;ał koło 50 uczestników, z różnych 
ster społeczeństwa wszystkich stron pottiatu. Z gro­
madzenie zagaił zwołujący p starosta Psarski, p o ­
czerń Dr. Janikiewicz wygłosił diuższy referat history­
czny i statystyczny o walce zgrużlicą w różnych pań­
stwach oraz w naszym kraju. Po przeprowadzonej 

ożywionej dysKusyi doKonane wyboru zarżąou, 
w którego skład w esz li ; Przewodniczący Starosta 
Psarski, jako zastępca przewodniczącego Dr. Jack ie­
wicz, jako W y d z id o w i; Dr Jan Bednaćśki, Dr.- Zy­
gmunt Wasiewicz i Pioi.’ Siaszel.

Do komisyi rewizyjnej weszli Dr. Józef Boro­
wicz i Sabin Robak, wreszcie do sądu polubownego 
Jakób Wierciak, Dr. Władysław Berszewskt i Kazi­
mierz Głowiński. Ponieważ jak do Każdej w aki tak 
i do  walki ż gruźlicą potrzeba pieniędzy i jeszcze 
raz pieniędzy, przeto zgromadzeni na wniosek Dra 
Dłuskiego złożyli kilkaset koron, którą to kwotę o d ­
dali do dyspozycyi wybranemu komitetowi

Rzeczą komitetu będzie postaiać się o dalsze 
środki na powyższy cel, nie tylko drogą składek od 
publiczności ale i od rządu, któr>' miał przeznaczyć 
1S milionów ,<oi on nu zwaTCzanie gruźlicy w pań­
stwie. O d komitetu zależeć będzie także wybranie 
drogi, któruby w uwzględnieniu rozporządzalnycn 
środków najprędzej prowadzi1,, do celu, tj dc zwal­
czania gruźlicy, która jest najstraszniejszym wrogiem 
ludzkości, a która wprost dziesiątkuje ludność, że je-

jących nie jest obojętnym, a więc: rodzice, znajomi, 
krewni, koleozy, towarzysze, przyjaciele, wybiegli na 
rynek, ugodzeni wieścią:

Marszbatalion odjeżdża 1 
Kobiety zwartym czworobokiem cisną się do 

młodzieży, której już może widz.eć nie będą i każda 
co może, wpycha obładowanemu piechurowi do 
kieszeni : papierosy, tytoń, czekoladę, wino lub 
barwnemi wstążkanv stroją czapkę połową, którą 
żołnierz z uczuciem wdzięczności wdziewa dumnie 
na głowę.

to młode dwudziestoletnie chłopaki 
jadą na plac boju wiedzą, że surowe, twarde, 
niezbłagane życie czeka ich w walce z przemożną 
siłą, że upiorna i koścista śmierć kroczyć już za 
kilka ani za mmi będzie, że raz poszedłszy naprzód, 
już się nie cofną.

wie, że mężne przyszłe walki, 
maj? byc małym członkiem poteżnej herkulesowej 
dłom, co targnąć musi nadrdzewiały łańcuch wiekowej 
niedoli i okowy politycznego bytu.

Marszbatalion wyjeżciza 1 “
Żywy ruch spotęgował się nagle, oczy wszystkich 

zwróciły się w kierunku, skąd nadjechał na komu 
komendant batalionu. Młoaa i piękna przez księży-
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żeli przed wojną zabierała ona więcej ofiar niż wszy I 
gtkie inne choroby zakaźne razem, to w czasie wojny i 
zbiera ona obfite żniwo, a po wojnie stosunki jeszcze
0 wiele się pogorszą. Wygasła wprawdzie cholera
1 czerwonka, ucichła ospa i tyfus planrst.y, natomiast 
rozwielmożmła się w armii i w spółeczeństwie gruźlica 
w całej pełni. Już dziś podają, że 50% wszystkich 
chorych w szpitalach wojskowych, to chorzy na g n u  1 
żlicę. Trudy wojenne u żołnierzy, ogólna nędza, nie­
higieniczne mieszkania, brak ciepłego ubrania, nie­
dostateczne odżywianie, to są czynniki, które spizyjają 
powstaniu i rozszerzaniu się tej choroby, zwłaszcza 
u młodego pokolenia.

Na państwie ciąży obowiązek przyjścia z p om o­
cą Krajowi tak srodze dotkniętemu klęskami wojny 
a przedewszystkiem powinno jak najrychlej przystą­
pić do odbudowy kraju, do potworzenia sanatoryów 
dla dotkniętych gruźlicą bojowników, w końcu winno 
zapobiedz nęd/y  szerzącej się w kraju przez dostar­
czenie ludności dostatecznej ilości środków żywności, 
okrycia i paliwa Dotychczasowe bowiem doświadcze­
nia wykazały, że najdzielniejszym środkiem zwalczania 
gruźlicy jest podniesienie ogólnego dobrobytu, za 
czeni idzie zazwyczaj podniesienie się kultury i wię­
ksze zastosowanie w życiu zasad hygieny.

Lamy naszego pisma nie pozwalają na dłuższe 
szczegółowe wywody w tej tak żywotnej sprawie. — 
Nie możemy jednak zamilczeć o t.em, co zdziałano już

oświetlona twarz i postać jego imponowała żołnierzom, | 
był ich ulubieńcem.

„Batalion! Habt AchtU i
Donośny głos komendy, wyleciał twardy i surowy f  

z ust komendanta. Wyprostowały i wyrównały się ! 
dziarskie szeregi; gwar otaczających i żegnających 
przycichł z wolna.

„Batalion 1 Beim Fuss" ’.
Szczęknęły karabiny, jękły bruki, gdzieś głęboko 

w ziemi w kopalniach soli, echo skonało. 1 wypłynął 
czysty, srebrny Jton trąbki, grającej apel weczorny, 
co wstępem nastraja do modlitwy żołnierskiej

Otaczający zmienili twarz, spoważnieli i zapatrzyli 
się w zbite szeregi. Umilkły śmiechy, gwary, krzyki 
i nawoływania, tłum westchnął, posmutniał i zamyślił 
się ra d  losem Wałków, Franków. Józków i Maciejów, 
co niedawno podporą  rodziny, prawą ręKą gospodars­
twa i pociechą byli starzejących się rodziców.

Dziś to młode pokolenie idzie w świat niepewny, 
groźny  a mimoto szczytny, górny, bo  własną krwią 
zwalczany i broniony. Zostawili wszystko, nawet 
miłość rodziny i ojczystej chaty, władne czary ukocha­
nej, rzucili kwietnie łąki, sady ciężarne owocem, 
poszumy wiatrów, pomruki strumienie, opuścili całą, 
boską w swej wspomiałości naturę wiejską, by

pod tym względem w tutejszym powiecie. Sprawa 
bow>em zwalczania gruźlicy na Podhalu nie leżała —  
jakby kto mógł sądzić — odłogiem N.egdzieindziej 
bowiem lecz na Podhalu powstały oterwsze w kraju 
dla gruźlicą dotkniętych osób sanatorya. jak Dra Haw­
ranka, Dra Dłuskiego, Tow. Bratniej Pomocy uczączej 
się młodzieży, Schronisko nauczycieli i nauczycielek, 
wreszcie Oblodzenie. Czynniki, które z urzędu miały 
obowiązek czuwania nad zdrowotnością powiatu szcze­
gólniejszą opieką otoczyły zdrojowiska i uzdrowiska 
przeprowadzając w nich asanacye, urządzając pensyo- 
naty, wprowadzając obowiązek donoszenia o gruźlicy 
i wykonując przymusową dezintekcyę po chorych na 
gruźlicę. Wygłodzono także cały szeieg odczytów dla 
ludności o istocie gruźlicy i sposobie strzeżenia się 
przed zarażeniem

Z Podhala wyszedł także pierwszy w kra u apel 
do zwalczania gruźlicy. W r. 1900 powstaje tu Tow a­
rzystwo budowy sanatoryów ludowych, Założycielami 
tego towarzystwa byli Józef Rudzki starosta, Wincenty 
Łoboś naczelnik sądu, Ks. Kaszelewski proboszcz, Dr, 
Janiszewski iekarz Klimatyczny, Dr. J. Bednarski lekarz 
powiatowy, Józef Drozd inspektor podatkowy, Dr. Win­
centy hr. Tyszkiewicz, Dr. Karol Beauram, D. Bek. 
T. Piątklewicz. komisarz rządowy.

Towarzystwo to zdołało w krótkim czasie zebrać 
poważniejszą kwotę na budow ę sanatoryów lecz odstą­
piło te fundusze takiemu samemu Towarzystwu we

z jasnego brzegu życia zapuścić kotwicę w wiry 
morderczego siewu kul i otchtanie surowego lecz 
bohaterskiego gruntu. Icią, by w szale co ludzkie 
ogarnął plemię, szukać wawrzynów, by zgnieść de- 
mond, co cieniem zakrył spokój i zakłucił normalne 
stosunki.

Głos trąbki przycichł i ostatecznym refrenem 
zginął, rozpłynął się w świetlanych kręgach promieni 
księżyca a czyste srebrne tony trębacza zdały się 
ciągle brzmieć i mimowoli grały w uchu słucnaczy, 
tłoczyły się do głowy i wywoływały zawrotny zamęt, 
co dziwne tworzył obiazy.

„Batalion! Zum Gebet !“
Podniosły się lewe ręce do daszków czapek 

wyprężyły się figury, nawet twarze dzi­
wnie spoważniały. Orkiestra grać poczęła prześliczną 
modlitwę żołnierską. Nastrój rosł u cywilnych, 
wzmagał się u wojskowych, sama natura zdała się 
przerwać mroźny oddech zimowy, by do modlitwy 
własne dołączyć westchnienie. Łzy płynące z oczu, 
juz próżnoby liczyć, wielu trzymało chustki przy 
oczach, tu i ówdzie kobiety szlochały, za Jaśkiem 
lub Kubą, co bobami, lasami maszerował będzie, by 
z głodu i chłodu cźasem p.fcymierać.
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Lwowie, które powstało później z inicyatywy ś. p, 
Małachowskiego ówczesnego prezydenta m. Lwowa. 
Połączenie się z Tow. iwowskiem nastąpiło w tej na- 
dzieji, że Towarzystwo nowe rozporządzając większymi, 
środkami, prędzej osiągnie zamierzony cel. Niestety 
nadzieje zawiodły — Towarzystwo to zaraz po zawią­
zaniu się popadło w długi letarg — i dopiero w osta­
tnim czasie rozpoczęło ruchliwszy żywot ale prawie 
wyłącznie na terenie lwowskim.

Daleko żywszą akcyę w tyn kierunku prowadzi 
w Krakowie Dr. T. Janiszewski, główny inicyator zało­
żenia rzeczonego Towarzystwa na Podhalu.

Witając z radością zawiązanie się niniejszego 
Koła do zwalczania gruźlicy w powiecie, co uważamy 
jako odnowienie rozpoczętej w swoim czasie akcyi, 
życzymy mu. ażeby osiągnęło jaknajwydatniejsze skutki 
swej pracy.

\ : L I S T Y . s  S
■ ■ ■ ■

Czarnogóra w lecie.
(Braciom góralom na Podhalu z pozdrowieniem.)

Czarnogórska kraina zaklęta w granity 
W przełantastyczne góry, przepaści, golgoty. . .

Gdy cię w lecie rozpali, słoneczny żar złoty 
Gorzesz jak z nieba spadły, odłam satelity.

Rozpalone, te nagie, granity gór szczyty,
Po dolinach polanki, wąwozy, wykroty, 
Zamieszkuje lud twardy od spartańskiej cnoty 
Jak Orłowie, gdzie tylko góry, nieb błękity.

Podziwiam ludu miłość Ojczyzny z granitu,
Choć w niej krzesze z kamienia chleb swojego bytu 
Wyzyskując najmniejsze ziemio - krzemu, stoki.

Podziwiam czarnogórców urodę klasyczną,
1 budowę szlachetną i siłę fizyczną,
Co się rodzi z kamienia w królestwie z opoki ..

Alesio 13/10 916.
Jantek z  Bugaju.

Pozycya w Alpach.

Piszcie do nas!
G dy tu  leżymy w rowach, lub za nimi odpo- 

jj ożywamy, czekając aż, przyjdzie kolej do pierwszych 
ji linii, w tedy  m yślą  u la tam y do W as, Rodzice, sio- 
I! stry, bracia i wszyscy domownicy. Nie m a  dnia, 

aby w obliczu śmierć i myśl o domu, o żonie, o dzie- 
j ciach, nie zaprzą ta ła  głowy. W  tej chwili każda

Zaraz po modlitwie odjazd. Rozkazy wydane, 
kolumny pochodow e już utworzone. Muzyka gra 
marsze i rozpoczynając pochód batalionu prowadzi 
ku dworcowi kolei żelaznej. W pół godziny później 
stali już w zimnych obojętnych ścianach
wozów kolejowych, tłocząc się ku szerokim drzwiom 
wagonów, by zobaczyć raz jeszcze solidarnie żgro- 
madzonych krewnych i znajomych.

Akt pożegnania najszczerszy w swoim rodzaju, 
wylewał się w całych potokach słów czułych, próśb 
o pamięć, mężnych napominań, zaklinań, uścisku rąk, 
błogosławieństw, żalów, i płaczów. Muzyka gfa nieu­
stannie marsze. Żołnierze podnieceni przynoszonym 
trunkiem i papierosami śpiewają coraz to inne pieśni, 
dobywane kolejno z żołnierskiego repertuaru. Śpiewy 
te i płacze, muzyka i śmiechy, o szczerze tkliwych 
motywach stanowią kontrast, na który skrzywiłby się 
muzyk zawodowy.

Ze szerokich drzwi wagonu na którym znać na­
pis: ,40  Mann. 6 Pferde“ wychyla się Wojtek, by 
ostatni raz pocałować suchą i wycieńczoną rękę ko­
biety siwej, tuż obok stojącej. —

„Nie płaczcie matko !“ pocieszał staruszkę, co 
Tzewne łzy roniła, patrząc na trzeciego i zarazem 
ostatniego syna. Poprzedni dwaj bohaterzy leżeli już

pod skromną mogiłą żołnierską, śniąc w tym ostatnim 
przytułku i świętej przystani o zaczarowanem królestwie 
barw, kszałtów i woni.

„Nie płacz matko!" — już szczery żal Wojtkowi, 
bo nie muszę zginąć, lecz gdy przyjdzie życie położyć 
w boju, oddam je, lecz się nie cofnęl!'

Świst. . . sygnał odjazdu. gorącz­
kowo tłoczy się do drzwi wagonów, muzyka majesta­
tycznie gra marsza „Zigeunerłager“ — hasło trąbki. . .
i pociąg rusza.

Setki chustek, czapek, kapeluszy unosi się w p o ­
wietrzu, wiewając i migając jak las szumiący, kołysa­
ny potężnym dechem i grający symfonię. Głosy 
„Do zobaczenia!. — „Boże wspomagaj1* „Bywajcie 
zdrowi*1 — krzyżują się co chwila ze strony zgroma­
dzonych, na co żołnierze machają czapkami lub 
salutują.

A pociąg jedzie już. . . szybciej. . . . szybciej. . . . 
znika z oczu. drażniąc czerwoną latarnią ostatniego 
wagonu i unosi ze sobą siłę i energię kwiatu życia — 
na stacyi zostawiając zapłakane tłumy, zasłuchane 
w ostatnią pieśń odjeżdżających:

Może uda się, że powrócę zdrów,
I ojczyznę ujrzę znów !“

Szczawnica, w październiku 1916.
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wiadomość z domu je s t  droga. K artka, na  której 
tylko jes t  napis „jesteśmy wdowi“ je s t  już  wszy- 
stk iem  dla nas. J e s t  pociechą, że o nas pamiętacie, 
jest podnietą do walki, by  już raz zmódz wroga 
i wrócić zwycięsko do domu, je s t  pożegnaniem  się 
n a  wypadek chwalebnej śmierci. Piszcie więc do 
n as  często, bo każdej wiadomości pragniem y z u tę ­
sknieniem. G azeta  nasza je s t  tem  źródłem wiado­
mości z tych stron ojczystych, to ją  też gromadnie 
czytam y i nad nią m edytujem y.

Z poważaniem
Skupień J .

n n a

Od Redakcyl. Wys»lkę ostatniego numeru naszej 
Gazety uskutecznić mogliśmy dopiero w niedzielę, a to 
z powodu braku w tutejszym urzędzie pocztowym 
zn.ćofckjw pocztowy li, których mimo wczesnego za 
mówienia i przynaglenia tutejszy urząd pocztowy 
z ekonomatu na czas nie otrzymat.

Z żałobnej karty. Gunuazyum nowotarskie po- 
nios o ciężką stratą przez śmierć profesura Engelber- 
ta aermela. Engelbert Kermel syn górnika ze Ślązka 
cieszyńskiego ukończył polskie gimnazyum w Cieszy­
nie, S tud jow ał na uniwersytecie w Krakowie i Wie­
dniu. Pelnil następnie obowiązki nauczycielskie przy 
ginmazyum polskiem w Cieszynie, Kutach i Nowym 
Targu. Sumienny nauczyciel, przyjaciel młodzieży, 
poważany dla pięknych zalet charakteru przez wszy­
stkich z którymi miał styczność, kochany przez mło­
dzież i kolegów zszedł z tego świata w 33 roku życia 
na ciężką chorobę nerek, której się nabawił w czasie 
ucieczki z Kut przed Moskalami. W Nowym Targu 
komitet K. B. K. (sekeya opieki nad młodzieżą) po­
wierzy! hiu zaszczytne zadanie wychowawcze, m ianu­
jąc go prefektem Bursy choceńskiej, gdzie mieści się 
młodzież bezdomna — pozbawiona opieki rodziciel­
skiej i niemająca środków do utrzymania i ksztatcenia 
się.

Pogrzeb odbył się we czwartek przy licznym 
udziale publiczności, młodzieży, duchowieństwa i kole­
gów tak nowotarskich jak i ze Zakopanego. Zmarłe­
go żegnał w kościele Ks. Dr. Kobyłecki — a na cmen­
tarzu imieniem gimnazyum prof. Ogrodziński — imie­
niem zaś młodzieży i wychowanków bursy, uczeń 
Widajewicz. Chór, wieńce i mnogie tłumy świadczyły 
o czci dla zmarłego. Cześć jego pamięci!

W Szpitalu Czerwonego Krzyża w N. Targu 
zmarł legionista z I. Brygady I. p. ułanów Feliks 
Brzozowski uczestnik licznych walk.

Zmarły urodził się w Popieluchach na Pod-Iu. 
Pogrzeb odbył się 24. października w Nowym Targu 
przy udziałe wojskowości, powiatowego Komitetu Naro­
dowego i Ligi Kobiet. Cześć jego pamięci.

, Szpital Czer. Krzyża1' w Rabce, jak się dowiadu­
jemy, po odpowiedziach przeróbkach w budynku 
pozostaje nadal dla użytku żołnierzy pod zarządem 
Szpitala Czerwonego Krzyża w Nowym Targa.

Nowe pociągi. Dowiadujemy się z pewnego źró­
dła, że od 1. grudnia na linii Kraków — Zakopane 
będzie kursowała jedna para pociągów po południu.

Pożary. W Zakopanem w ubiegłym tygodniu 
spłonęła willa „Lira “ Przyczyna pożaru niewiadoma

Na Spiżu we wsi SublechnLy koło C/erwcnega 
Klasztoru spłonęło dnia 13 września 11 domów wraz 

j z zabudowaniami gospodarskiemi. Przyczyną pożaru 
było nieostrożno obchodzenie się dzieci z ogniem.

Zbiórka dzwonów w powlec;; tu lej^ym  Izie 
raźnym krokiem. Ludność spoglądając na tę czynność*, 
fnówi sobie - kie trza, to cóż robić? Wojna, to wojna. 
Zdjęło' już dzwody na przestrzeni Nowy T arg—Kroś­
cienko - . Nowy Targ - Chabówka. W Klikuszowej 
dzwon liosi napis; Moiitor fundaVit Martin Jędrek 
fieri fecit 1579. Dzwon ma 92 cm. śrelmcy. Waga 
niezbadana.

Przypomnienie. Zarząd główny Twa. Szkoły ludo-  
dowej w Krakowie prosi zalegających z odesłaniem 
zebranych składek na Dar narodowy 3. maja i liat 
składkowych, o zwrot list i odesłanie gotówki do dnia 
15 listopada ł?. r.

Rozporządzenia w sprawia handlu mąką wydał 
’ namiestnik gen bar. Diller. Rozporządzenie postanawia: 

Wszystkie gatunki mąki pszennej i żytniej woino 
wprowadzać w obrót tylko w stanie niemieszanyiu, 
konsumentom jednak wolno je tylko wtedy sprze­
dawać, jeżeli odbiorca bierze równocześnie 20% mąki 
jęczmiennej. — Przekroczenia tego rozporządzenia, 
o ile nie podlegają ściganiu karno sądowemu, karane 
będą przez polityczne władze powiatowe grzywną 
do 2000 k. albo aresztem do 3. miesięcy, przy 
okolicznościach szczególnie obciążających grzywną 
do 5000 k. albo aresztem do G. miesięcy

Morderstwa. Dnia 12 bni. w gminie Szczyrk 
w pow. bialskim, wachmistrz żandarmeryi p. Stefan 
Myczko idąc przez las w miejscu %zwanem Beskid 
znalazł w gąszczach jeszcze eiepte zwłoki 8 lotniej 
dziewczynki nieznanego nazwiska, na Której dokonano 
morderstwa. P. Myczko jest już na trapie zbrotmarzu 
przynależnego do Szczyrku. Odsiadywał on 8 letnie- 
więzienie na Morawach, z którego uciekł, poczem. 
włóczył się po różnych okolicach.
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Kret zjadł 30.000 rubli. Pewien włościanin 
z Grójeckiego, uciuławszy w czasie wojny 30.000 
rubli wymienił je na nowe 100 lublowe banknoty, 
ulokowali j ^ w  gąsiorsu, zakorKował i zakopał gąsiorer 
w ogródku przed chałupą. Po kilku tygodniach pod 
wpływem przykrego snu zapragnął sprawdzić całość 
swego skarbu. M>/i-i sobie jo ia a *  wyobrazić rozpacz 
kmiotka, kiedy, wyih)bvw=zv gąsiorek znalazł w nim 
100 rublówki pocie.te w droone kawałeczki, niby 
confełi, a wśród poc ątyeli papieró w leżał zdecłiły kret.

Oyrekcya pouzt donosi. msta ppczt polowych
tudzież etapowych, oznaczonych numerami, do któ 
rych wu iiO} odtąd wysyłać pakiety prywatne została 
znowu zmieu.o na i obejmuje następujące poczty tego 
rodzaju :

W. 5. ?5 Ul. 0. 11. 13, 19. 19/11, 20, ft)/Y, 24, 
29, 37, 39, 40, 42, 47, 49, 51, | 6 ,  08, 60, 63, 66, 
69’ 76. 77. 84. 8S, 90, 94, 90, 102, 105, 107, 110,
i f H  125, "'128,5,130, 131, 133, 137, 138, 140,

Ć146. 147, 148, r\L% bj/3, 155, 167, 175, 176, 177,
;178, 180, 181, *183. 184, 185, 188, 189, 190, 191,
?203. 207, 209. 215, 217, 2J-$ 219, 220, 201, 222,
;223i 224. fł2G 227, 22kJf . 232,. 5*7, 239, 240.-' 2 f ) ,
252, 253. 250, 256, 208, 259, 260, 262, 267, 270,

5271,-272. 273, 274 276.^277, 281, 282, 283, 284, 
*285, 286, 287, 288, *39, 291, 292, 293, 294, 295,

297, 302. 307, 310, 316, 317, 318, 2 l ‘J 324,
332, 334, 335, 336, *138, 340, 352, 354, 361. .,364

368, 369, 371, 372, 376, 377, 378, 385, 386, 387,
388, 388/11, 388/111, 389, 390, 392, 393, 395. 396,
398, 699, 400, 400/11, 400/III, 401, 403, 404, 405, 
407. 408, 409, 410 412, 444, 444/11, 444/ilI, 509,
510, 5 11  512, o 13, 514, 516, 517. 600, 602. 60©,
607, 608, 611, 612, 613 i 630.

Prócz powyższych d o  ż a d n y c h  i 1111 v eh 
poczt polowych nie wolno wysyłać prywatnych p a ­
kietów. Z poćzt etapowych, nazwanych wedle mi. j- 
scowośei, znajdujących się na okupowanych terytcry- 
ach Królestwa Polskiego, Serbii, Czarnegór/a i Albar 
11 i i, ty k o  urzedv S h l r o w  i c a  n a d  K o - s o w o 
i N o v i b a z a r w Serbii są dla pływalnego ruchu 
pakietowego żarn m ięte, do innych natomiast je»t wy­
syłka prywatnych pakielów, pod zwykłymi warunka­
mi, dozwolona.

Z Dziennika urzędowego Nr. 3 c. k. Starostwa.
Zie skul ki, jakie od szeregu lat w szerokich kołwch 
ludności wywołała gra l a k  zwana 'Boakydommo e 
względu na właściwy s. b ie .  rodzaj tej gry, cho ąź 
zresztą jako czystą grą hazardową uważana bvó nie 
rnoże. wzrosły od czasu wybuchu wojny' w ni* których 
krajach Monarchii przez nagromadzenie uchodźców do 
tego s !opuiti, ze c. k. Ministerstwo spraw w o wite Ir i ­
ny.. h widziało się zniewolone na podstawie § 622 u k. 
zakazać tę grę rozporządzeniem mmist. z dnia 6 wrze­
śnia 191(> Dz. pp. Nr- 292.

Za 1 66  d z ia ł eadaEicya nteb ierzb  a d p o r le d z ia ln o ic l.

U V 306/16. 
W Y R O K  . 2

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości 1

Michał Groński z Gr.mkowa winien jest. że 
w Nowym Targu w dniu 3 lipca 1916 od Reginy 
Stein, wyzyskując nadzwyczajne stanem wojennym 
wywołane stosunki za masło a więc przedmiot nie- 
ibędnego zapotrzebowania żądał nadmiernej ceny 6 K. 
: i  litr.

Czynem tym dopuścił się oskarżony przekrocz.nia 
z §. 14, rozporzą lżenia cesarskiego, z 7/8 l3 ló  I, 
dz. pp. i po myśli g 14. teg.iź rozporządzenia i §.. 
266 u, k, skazanym zostaje na karę aresztu przez 2 
dni zaś obok tej Kary na grzywnę w kwocie 25 kor. 
Po myśli § 18 SKazanyin zostaje na przepadek na 
rzecz Skarbu Państwa zajętego litra masła, zaś po 
myśli § 19 na ponoszenie kosztów ogłoszenia tenoru 
wyroku w „Gazecie Podhalańskiej*.

Po myśli § 389 pk. skazanym zostaje na pono­
szenie kosztów postępowania karne;,..

C. k. Sąd powiatowy Oddział V.
Nowy Targ, dnia 3 lipca 1916.

4 - \  C V * 297 16.
W Y R O K .  6.

W Imieniu Jego Cesarskie,, Mości !

Józef T ruty  z Lasku winien jest, że w tz e ru c u  
1916 wyzyskuj te nadzwyczajne, stanem wojennym 
wywołane stosunki, za tytoń, a więc przedmiot me- 
zbednego zapotrzebowania żądał nadmiernej ceny 20 
i 30 hal. za paczaę.

Czynem tym dopuścił się oskarżony przekroczeń.* 
z §.. 14 rozp. ces. z 7/8 1915 L. 22n Dziennik praw 
państwa i po myśli §. 14 ssazany zostaje na karą 

, aresztu przez 7 dni, obok zaś tej kary na grzywnę 
; w kwocie 50 koron. Po m yśń §. 14 skazany zostaje 

na ponoszenie kosztów o ro sz en ia  tenoru wyroku 
w „Gazećie Podhalańskiej*

Po myśli §. 389 p. k. skazany zostaje na  po­
noszenie kosztów p istępowania karnego.

C, k. Sąd powiatowy Oddział V.
Nowy Tłńv, dnia 15. września 1916.

D r Borszev'ski m p.
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K » grunt z budynkami lub b 
^  P   ̂ ę  w zdrowej górskiej oko‘i

grunt z budynkami lub bez 
■icy

niedaleko stacyi kolejowej. Zgłoszenia  
z  podaniem ceny pod adresem : T. W ię­
cław Kraków plac Maryacki L. 1. 1-3

WAPNO
ś w i e ż o  w y p a l o n e

jest do nabycia w wapiennikach 

w  S x a f l a r ; i o l i

C z a s  o d n o w i ć  

p r e n u m e r a t ę !

ę  i  ■ u b r a ń  przechodzonych oraz

3^ 3^  masZyn do szycia ma 

Józef Papier w Iłowym Targu ul. Sobieskiego.

Z w iązek ekonomiczny Kółek rolniczych
we Lwowie.

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

o b e cn ie :

KRAKÓW, Rynek 22. I. p.

dostarcza hurtownie:

I. Nasiona, nawozy sztuczne, maszyny rolnicze;
II. Węgiel, koks, wapno, cement, matervaiy 

budowlane;
III. Artykuły spożywcze i domowego użvtku. wszel­

kie towazy galanteryjne;
IV. Naftę i smary.

w
■

w

m
a
■■■■■■■

SPÓŁKR HRNDLOWfl W ZAKOPANEM
Stow. zarejerti. i  ogr. poręką.

■ TELEFON Nr. 3 TELETON Nr 3.

SKLEP CENTALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA. CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI

ELEKTRYC1NA PALARNIA KAWY F A B R Y K A  WODY S ODOWE J

POLECA:

towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — konserwy 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydła i perfumy. Największy 
skład przyborów i ubrań do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przybory 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

=  L —  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N  —

GŁÓWNA RŁPREZENTACYA BROWARU W OKOCIMIE I TENOiYNKU.
44—5-
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